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n}A  IX NIEDZIELĘ 
Ep 7FSKAN11U D U C H A  ŚW.

^ K c j a
4 1-BO listu św. Pawła do Koryntian (10, 6-13)

. Bracia! Nie. pożądajcie złego ¡ak on" (zydzi) 
^żądali, I abyście się nie stali bałwochwa cami, ja, ̂  
lektorzy z nich, jak napisano jest: Usiadł lud jesc 
' P'ć: a potem wstali i ję li się bawić. 1 abyśmy się 
nie dopuszczali porubstwa, jak niektórzy z nich po- 
r,ubstwa dopuścili się byli: i leqło ich dnia jedneqo 
dwadześcia trzy tysiące. I abyśmy ni© kusili Chry- 
Słusa, jak niektórzy z nich kusili: i od wężów poqi- 
^ i .  I abyście nie szemrał", jak niektórzy z nich 
SZ6rnrali,: i poqinęli od niszczyciela. Wszystko to 
Wydarzyło się ¡m jako figura rzeczy przyszłych: a 
r'aPisano jest iż było przestrogą dla nas, którymi żyć 
^P ad ło  w tych czasach ostatnich. Przeto kto rnnie- 
tna' że stoi, niech patrzy, aby nie upadł. Pokusa 
f y  się was nie jęła, jedno ludzka: a wierny za,ś jest 
Bó9 i nie dopuści kusić was nad siły wasze, ale ra- 
?6rn z pokusą da też wyjście z niej, abyście ją 
^©trzymać mogli. |\VWVW* I

^V A N Q E LIA
^ d łu g  św . Łukasza (19, 41-47)

Onego czasu: Gdy się przybliżył Jezus do 
Mozolimy, ujrzawszy miasto, zapłakał nad nim, 
^bwiąc; o  gdybyś i ty było poznało, i- to w ten 
'zień twój, co (jest) ku pokojowi. twemu, a teraz 

iakryte to jest przed: oczyma twymi.. Albowiem 
?rzVidę na cię dni, że otoczą, cię nieprzyjaciele 
. wałem: i obiegną cię " ścisną cię zewsząd:
■ ^  ziemę cię powalą i synów twoich, którzy w to- 
j® są: a nie zostawią w tobie kamienia na kamie* 

dlatego żeś nie poznało czasu nawiedzenia 
^ g o .  A wszedłszy do kościoła, począł wyganiać 
^© da jących  w nim i. kupujących, mówiąc im: 
^Pisano: Iż dom mój domem modlitwy jest, a 
j^ście go uczynili jaskinią zbójców. I uczył co- 
zi©nnie w kościele.

STEFAN BIESZK

CO SIĘ DZIAŁO w FATYMIE 
PORTUQ ALSKI EJ!
(Dokończenie)

II.
Gdy wojna 1914— 18 r. wrzała, Portugalię 

przeżywała klęskę bodaj qorszą, wewnętrzny za­
męt, walkę ideową, s tra tny  bałagan gospodarczy, 
nędzę i ucisk Kościoła. Było wtedy, koło Fatymy, 
troje dzieci pastuszków, które Maria, Najśw. Panna, 
wybrała do wielkiego dzieła odnowienia ich oj­
czyzny. Najpierw posłała im Anioła, który dzieci 
pouczał, przygotowywał, modlił się z nimi i posilił 
je pokarmem niebieskim. Matka Boską zjawiała im 
się co 13-go. każdego miesiąca, z nieba, się zniżając, 
rozmawiając i oświecając. Wyjawiła także dzieje 
przyszłe, nowe wojny, hiszpańską i: niemiecką, oraz 
dalsze klęski, trzymane dotąd w tajemnicy. Lecz co 
najważniejsze dla, nas, nie jest zatajone, że kata­
strofy społeczne to kary za grzechy i że w miarę 
nawrócenia maleją. Zapowiedziano czas początku 
nowej krwawej zamieszki światowej, gdy w określo­
ną noc zjawi się znak ną niebie. Ten znak widzie* 
liśmy w owej nocy 26 stycznia 1938 r., zanim 
Hitler uderzył na Austrię. Czy klęski, obecne lub 
przyszłe nas qnębić będą, zależy od. nas samych, 
jeśli dostosujemy się do zleceń Mątkiii Bożej. Zlece* 
n.fa te są niedwuznaczne: Żądała codziennego od­
mawiania różańca. wzqlędni.e części1 z intencją o na­
wrócenie grzeszników, ponoszenia przykrości i cier­
pień nadarzających się, w duchu pokuty zą obraże­
nia Serc Jezusowego i. Marii,, oraz prosiła o odpra­
wienie pierwszych sobót w liczbie pięciu w wyna­
grodzeniu Niepokalanemu Sercu Marii.. W  te pięć 
sobót miesięcznych, podobno jak w Pierwsze Piątki 
Najśw. Serca Jezusa,, odbywa się Sakramenta św. 
oraz różaniec i rozmyślanie kwadransowe o ta jem* 
micach różańca w intencji wynagradzania. ,.Obiecuję 
—  przyrzekła Najśw. Panna, że tym, którzy to czy­
nią, przybędę w qodzinę śmierci z całą łaską, jaką 
im dla. wiecznej, szczęśliwości będzie potrzebna’ . 
Otwierając ręce swoje Marią pokazała dzieciom 
nad swą ręką bolejące Swe Serce Niepokalane, in­
nym razem otworzyła im przed sobą otchłań, w któ­
rej dzieci z przerażeniem widziały mękę piekielną 
dusz. Przy ostatniem zjawieniu uczyniła zapowie-
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dziany przez nią cud na oczach ogromnego tłumu 
ł całej krajny, cudowne zjawiska świetlne1 nai słońcu, 
oraz zjawienie się św. Rodziny.

III.

BRUNON RICHERT

W YSPA RUJA

Po sześciu miesiącach ustały zjawienia się 
Matki Bożej w Fatymie, nie ustała Jej łączność du­
chowo a modlitewna z wybrąnemji dziećmi. Fatyma 
stała się w następnych latach najwięikszem na świę­
cie miejscem pielgrzymowania. W całej Portugalii 
nastała wielka zmiana* w miarę jak pobożność się 
wzmagała. Dwoje z dzieci, jak Matka Boża była za­
powiedziała, umarło po ciężkich cierpieniach pono­
szonych dla grzeszników. Najstarsza zaś Łucja ukryta 
w klasztorze, nadal pozostaje narzędziem Matki Bo­
skiej dla dobra świata. Gdy w nocy styczniowej 
1938 r. ów znak się ziścił i widziany był w całej 
Europie, Łucja otrzymała zlecenie, by donieść wła­
dzy duchownej, że nadszedł czas nowej klęski, naj­
straszliwszej wojny. W r. 1944 nowe zjawienia* Matki 
Bożej zdarzyły się podobno w Bergami©, półn. Wło= 
szech. Zapowiedziała tedy bliski koniec wojny, jeśli 
codzienna modlitwa1 różańcowa rozpowszechni: się 
nadal. Faktycznie w miesiącu M. Bożej, maju, walki 
się kończyły w Europie a. pokój, kapitulacja' Japonii 
ogłoszono w święto M. B. Zielnej Wniebowzięcia, 
w  pierwszej minucie tego dnią świątecznego, o go­
dzinie 0.01 dnia 15 sierpnia 1945, głośniki w Lon­
dyn ie . o północy ogłosiły ustanie działań wojen­
nych, Spełniła się tak zapowiedź, znaina przed' woj­
ną, że jak rozpocznie się wojna* w święto Serca* Je­
zusowego (I Piątek września 1939) tak się skończy 
w święto Matki Bożej.

Każdy gorliwy katolik, w łączności z Kościołem, 
żyje pod znakiem Fatymy. Ojciec św. poświęcił całe 
chrześcijaństwo Niepokalanej w r. 1943 a* równo­
cześnie losy wojenne przechylały się nai korzyść zje­
dnoczonych sił chrześcijańskich. Za* Portugalię i 
inne kraje poświęcają się Niepokalanej, obecnie i 
Polska, je j diecezje, parafie, rodziny. To zapowiedź 
zmiany na lepsze..* Wiadomo, źe. u nas dużej i 
głębokiej potrzeba, zmiany wewnętrznej, na* którą 
krok za krokiem pójdzie poprawa stosunków spo= 
łecznych oraz warunków bytu.

Każdy z nas ma obowiązek i swój święty interes 
w tym, by z swej, strony przyśpieszyć przemianę 
religijną i społeczną. Okaże się jak potężną bronią 
jest modlitwa, okaże się także, że wszystko co sie 
dzieje, jest skutkiem porządku względnie nieporząd­
ku duchowo-religijnego, że złe stosunki względnie 
poprawa* i*ch, zależą* jedynie i wyłącznie od złego 
sta,nu dusz j od poprawy ich, jak to* Najśw. Panna , 
wielokrotnie podkreślała, Ta* prawda* bowiem szcze­
gólnie jest obcą dzisiejszej ludzkości przy panują­
cym obecnie grubym materializmie

Trzeba, nam więc, każdemu katolikowi, iść za 
przewodem N. Panny, Która z woli Syna* Jej jest 
obecnie główną przewodniczką chrześcijaństwa. 
Trzeba wrócić do codziennego różańca,, gorącej mo­
dlitwy, bogobojności i pokuły. Każda* rodzina z o- 
sobna* winna się poświęcić Niepokalanej i* w każdej 
rodzinie cześć Jej winna się uwidocznić obrazkiem, 
na znak i na. stałe przypomnienie, że Jej miłościwe 
i gorące prośby są usłuehiwane i wykonywane.

(Ciąg dalszy)
I. Położenie i nazw a wyspy

Zachodnia* część brzegu pomorskiego, P°c. „*,
szy od rzeki Odry, którą trzema ujściami, ^  gi 
Świnią i* Dywenową (po niemiecku: Peene, 
Diewenow), wpada do zatoki szczecińskiej, 
bardzo nieregularną linią. Przy samym ujściuM 
morze* mocno wżarło się w ląd tworząc wielką 
fokę. W niej to leży cały szereg wysp, z ktôrV3' 
największą jest Ruja. Z zimnych i modrych fal ?

■ ■ ...................................  lien'"’

Wyspa Ruja obejmuje 968 kim* kw. powierz»’ , 
Jest ona oddzielona od stałego lądu pomorsk 
w okolicy Strzałowa* zalewem* dwukilometrowei 5L  
rokości. Cechą charakterystyczną Ruji są wys° i0, 
wzgórza kredowe, które w okolicy Arkony i StoPyC 
wego Kamienia białymi* skałami prostopadle sP 
do morza. Położeniem swoim* i u*ksztąłtoWar1'  ̂
powierzchni wyspa Ruja przypomina Singappur 
też Gibraltar.

Na całej wyspie życie płynie spokojnie- ?(l ^  
wybuchem ostatniej wojny wyspa* Ruja byłe P1̂ 
nym kąpieliskiem morskim, cichym* miejscem 
czynku letniego. W  owym okresie posiadała ona ^  
tysiące mieszkańców. Przyrost jednak naturalny 13' 
ności był mniejszy od ubytku spowodował1® 
śmiertelnością i emigracją. Wyspa się w*ec 
ludnie.

Dziś na tej wyspie o pięknym* a dzikim kr3̂ , 
brązie życie płynie cichym* nurtem. A przed* w'e. |< 
mi? W dawnych wiekach była ona* miejscem 
kich wydiarzeń naszych kaszubskich dziejów-,
niej miały miejsce wielkie zdarzenia* i* zacięte bei®'

Z pomroki wieków wyłąniia się wyspa Ruja
X. w. jako siedziba* potężnego plemienia kasz
skiego. Nazywała się ona wówczas Rują. Na,zWa

KS. JAN SIEG
SKOWRONEM

Kiedy ranne wstają zorze 
.Ptak Ci śpiewa, Wielki* Boże, 
Z akompaniamentem kosy 
Tnącej zboże pełne rosy-

Kończy ptak swój hymn, bez słowa, 
Inny zacznie go od nowa*.
Tak jest, Boże, od stuleci*
W żniwa* zorzą gdy zaświeci.

Hymn odwieczny, tajemni-cz.y 
Ile .razy brzmiał któż zliczy? 
Któż treść jego pojąć może! — 
Ty go zliczysz, pojmiesz, Boże!
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z°stała utworzona od teqo samego rdzenia,, który 
^arny w starokaszubskim słowie „ru jec sę". Może 
. 'elkie stada ptaków morskich, które parowały się 
Wylęgały swe młode na brzegach wyspy, tak ude- 

naszych praojców, że wyspę sarnę w ten spo- 
“  nazwali. Od wyrazu Ruja po pewnym czasie 

: Morzono przy pomocy wyrostka ,,ana" nazwę Ru- 
^ na• Wyraz zaś Rujana, uległ z czasem ściągnięcia 
C|,^a'na. W ten sposób w licznych dokumentach ła- 
j askich z XI, XII i XIII wieku mamy aż trzy nazwy 

wyspy: ^ uła- Ruiianfl ' Rama używane obok 
6biie w tym samym znaczeniu. Obok nich jednąk 

I Czyna wchodzić w użycie nowa nazwa Rugia. Jest 
niemieckie przekształcenie kaszubskiego wyrazu 

o j13.' Nazwa ta w miarę postępu germanizacji nie- 
yś czysto słowiańskich nadbałtyckich obszarów 

yParła z użyca wszystkie stare nazwy.
Plemię zamieszkujące Ruję nosiło nazwę Ruja­
mi po1 ściągnięciu nazwa Ruijamie przekształciła 

^  Ranowie. Ci Rujanie byli jednym z tych licz= 
^ ,n  plemion słowiańskich północno-zachodnich, 
'°rych ostatnią pozostałością są dzisiejsi' Kaszubi.

iw  nao9°^ w użyciu jest nazwą Rugia, Jest to 
^  mak nazwa, na której widnieje osad niemczyzny.
I Us'rny powrócić do starokaszubskiej nązwy Ruja 

^Prowadzić ją w słownictwo nauki i1 diniai codzien-

hiĘ,
si

Psi9o.
(Ciąg dalszy nastąpi)

J K A

VDZĘCZNI KROSNJĘTA
y Tam dze dziś morze meje b jo ł! zberkji V jo lg ji 

baro dóvno wod na jigo  czasu v tił, v ję d j jak 
<jh .̂^am beło wobrosłich vésokjim chąrztem, i trovą
^ ó v vjęcij beło lasu, co razem z morzem; vałovołSę v
s svojich czepach, a kjej letki! vjater szed z nortu, 

karzeł Wo tim, co v kol sę dzało.
^  Njeroz dzałe sę dzivn! rzecze to v lese, to nad 

Vjedzoł wo njich rebok, co tamsam po- 
ęL ,|®' so checz i wovjeł rebe. V noce v svojich 
sf)cj 1 ach mergnął mu ceń moirskji panine, abo v mje- 
SbjJ  wuzdrzoł z daleka ¡aik sę qutorzele v tuńcu, a 

anJ' jich szło letkji, cećtii a smętni .
Nbvjęciij jednak spotikele reboce krosnjęta. 

rlQ a°do ł p,ravje rebok dune, be jic na wubrzegę 
kęjgZ°^nov. Beło ju sm,roczno. Słuńce sę ju dovno 
^¡a ^ zes za rnórskijimi valem vode, resztkji 

”aPa,łe sę v nadzbercznich coroz vjększich va- 
Dalek na morzu cignęła sę długo płachta 

' lakbe scana, jakbe kuńc vjolqiii vode...
Pqc łebzeł rebok, że tam nji ma kuńca leno je 

łi z'bocąci, przevołająci sę vjeczno zótore. 
%  -■ Sẑ eruszek jakbe sę chcoł dokonać cze sę 
^jęCr!6 *ac' v ti szari scanje, ćze tam, chrzept sprą
* i«*.*' ‘goV̂a â za szteruszk nje chilnje zfó, zbrzątvjono 

9 nje mdze qrezła bjołigo pjosku wubrzegji. 
V̂ f D le ^oczeł v całosce jak njico mu na skorznję 

1 SzarPnęło i spinało se po skorznjesku, chterni

c.holevą kjile be takjiich bęksóv v svojim gardle 
skreła, Kjej mu na vępsu na podób szcziblęca na 
wosce wuvjisało i sę zaczęło vjerzqac, zdzevjoni 
sę przezdrzeł ni zjąvje. I rozsmjoł.sę głośno kjej 
wuzdrzoł dva sidrująci v nje małi woczka stari i sta­
teczni skarnje. Smjech ten bet tak szczeń « mocni, 
że przederchoł szemjąci morze i; echę sę naloz 
mjidze chojinąma i siceną i jakbe n,a wumoyjoni 
głos vevołoł stądka cała rzmę ma.łich chłopkóv qra- 
molącich sę smjeszno do nje.

—  Ceż sę nje dzeje! —  zavołoł głośno. Skąd- 
ka vaji tako rzma,, krosnjęta?

—- Té jes nasz rébok. Jó ce zare poznoł i jem 
smjało do cebje przeszed, leño jes mocno spół ¡ 
nji moq jem ce dobudzec!

— Bajisz, stori drechu! Jó bel zazdrzonii tam 
dalek dze meslisz vjidzec dalekji vode kuńc, a temu 
tak nje je! A ceż va wod mje chcą?

—  Me muszime bec ną Helu dzisi. Czejesz te?
—  Czeję, le to je dalij, jak pjechti jic z vajigo 

lasku tu do morza.

W oblepjiłe mu sę v koł n,a nogji, wobvjesele 
na vępsu i zibele sę jak na zibóvce a won, stsri 
rebok, chvjądoł sę, jak dąb trzimoł sztivno i belno 
a, wusmjenje poblazlevi szło z jego gębę jak po- 
krzesni ceń z pod vjetvjóv Vjekovigo dębu.

Jedz z nama! —  prosełe go krósnjęłą. I za- 
częle go cignąc do morza, db czółna, że sę nji 
mog, stari rebok, na molu wustojec i chcąc nje 
chcąc muszel jic. Czółn zachtni', z vepękłimii bokama 
zibotoł sę na vale, jak młodi zqrzebc v poszéku do 
jazdę. V nim: wobsedle czołno i nje beto rąde, 
rebok muszeł a ¡ele jesz próbovot sę wopjerac to 
takjii smutni krosnijęta sę stale, że mu serce chcafo 
stanąć... Vzął v svoje qorzce vjosłą i porę móchama 
wodpłenał wod brzequ. Dalij czółn koliboł sę ju na 
zótorze, płenął na Hel. Rébokovji' beło dzivno, że 
tak letko jidze, że czołn jidze jak po purgovce. Tak 
mu beło ¡akbe vszetkji krósnjętai vjosłovałe i nie 
váralo długo jak sę nałezle na sarnim kuńcui połwo= 
strova., na> Helu. Tu chutuszko véskoczele z czółna 
i vnetk jich nje beło;. Jeden le, ten co q,o nóprzod 
prosel vésepot mjechułk kamiszkóv ¡ muszelkóv i 
też chutko zgjinął.

—  A przesadło! —  zajisceł sę rébók. Docze 
mje jesz na psotę robją! Rób komu dobrze!

I złe vérzucel kamjiszkji' v morze, tej vzął sę 
nazód jachąc do checze. Ju beło cernno kjej prze­
szed do dom, a sę położeł spać.

Reno skorno przészed nad morze i zazdrzoł do 
czółna zdzevjoni wuzdrzeł sklnjąci' kavałki złota. 
Domesleł sę, że verzucet zóplatę krosnjęt do morza 
i żałovoł i vemovjot sobje novjększą naszą lechotę, 
naszą popędlevosc.

Jan Rompski
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Cos na moltech

PJĄTI KOŁO
V jedni vse povjatu morskjigo, provdac tej 

jesz go nje beło, ąle że beło jednak morze, może- 
me wo njim movjic —  mjeszkoł sobje szołtes veso= 
kji na półtora chłopa, vąse mjoł długji, że mu sę 
zakłodałe dva raze v koł wuszov, prze tim beł jak 
mjetolok cenkji. Pon jednak z niego bel jak pairalusz. 
Novjęcij won mjoł, ło godeł© i vjedzele vszetce ve 
vse, bjedé. „Szóttesovi bjede be jes na klocu nje 
wurąbjeł" —  smjele sę z njego. Ko skądxa won ło  
mjoł brać, jego wurzędovanje beło często wunor- 
ni. Do tego wunoru mjoł jesz vjększi, chteren go 
kosztovot njejedno skłopotainje. 8 dzeci wod rocz­
ku i po roczku jak provdzevó dróbka bjedé szła, v 
v górę. Z tego nasz szołtes so nomjeszi robjeł 
kłopot. „Na to jó njick nje pomogę..." —  g°doł 
gódającim. „Tak Pón Bóg chce i tak muszi, bec 
godzeł sę. Na pocechę svoji bjede mjoł półtora, z 
zapadHma bokama svjinje i jedną kozę z wukj dhm 
rogem! Ta koza mja, do wuczenku, że tim nómjej- 
szim sigało do budle. Bjada kozę kjejbe nje sigło! 
Jemu nje beło njick trzeba ainji do jedzenjo, anji 
do popjico; cignął za svojim vozę jak no pięt' koło. 
Szołtes jednak beł mądri chłop. Zaradni ' vjedzet 
dze cesnąc kamjenjem, a dze chlebem. To beło 
leno nogorszi, że njigdze sę nje cesnął. Na głepo- 
te dregjich kjivnął rękę ¡ gódoł:

„Ko kożdó głepota sobje rogjr sama skjidnje! 
Docze jó mom sobje tim  ręce czapac . _

Kjede v gminje vedle tego przeszło vjęcij 
płacec abo v jęd j szarvarku povjatovigo wodrobjic, 
ledze narzekele na svojigo szółtesa. Won jim tejde 
na to:

. „Ko va ledze robjita to nje cezim, anji n je  dlo- 
te żebe z te nje cignęc, ale dlo se to robjita... ^

Na takji godanji ledzeska remjonama zdruge- 
le i gtovama pokjivele i na starą notę vevtorzele:

,,Ceż z pjątim kołem robjic...
Kjej przészed róz pon starosta do vse nje vji= 

to ł go z przimovą pon szołtes, ale jego sąsódk, 
qrebola jakjich mało rodzi wuboqó vjes... Jaśni be­
ło, że ti przimove won sobje z głove nje wułożeł, 
że mu to pon szołtes zrobjeł, chteren mjoł do te 
qłovę i szék, le nje chcoł gódac. Takjii m joł dose. 
Nasz qrebola, ¡¡¿e mjoł aptit vjedno, często zve= 
czajno połk pół kózanja i veszło z teqo często me­
tió przegotovka. Pon starosta sę pocmulel, pon 
szołtes zaczervjenjet. Céz jednak beło do robotę. 
Ju sę stało.

Nógorzi, że pon szołtes nji m joł jizbe volni 
pravje na przejęci tak v jo lg jiqo  pana. Rodzeło mu 
sę pravje dzevjąti dzecko i teli tam beło vérvarku, 
że bjedok beł vjęcij przé memce i czekavosce jak 
i co, anjigle prze starosce, chteren mu jesz teh 
kłopotu przenjos. Muszeło sę przejęci wodbec zos 
wu sąsada, chteren tak sromotno sę na kozan|im 
pokozoł

A beło jesz tam vjęcij vjększich i m\elsZ'C,
ich
■ón

vedle ledzkji wudbe błędóv, tak że muszoł 
szołtes svoj; wurząd złożec.

Ceż jednak sę po tim pokozało?
Vóz pjervi na pjęc kołach lepjii jajchoł — ^

za noviqo szółtesa na szterzech. Zós narzekele 
dze... .¡r(,

Tej sę vżął pón szkolni do robotę. Przenjo« 1 
na zebranji ręka i żołvją. |0

—  Jó varria, Kaszebji, dzisi to  rzeczę: ł
mota pódobjeñstva do tich bjedokóv.

—  Vjedno v tił -— movi rek —  i va tez 
chceta.

—  Jó mórn czas, ¡o zańdę móm skórę 
cvjarda -— jó strziimję —  qódb żołv —  a va ^  
tak mes lita,... A tej vas¿ paraluszrá vstid vjedno ^  
dze Kaszebov trzmoł na lecce wobojetnosce. ^  
skórka abo chleb, zupa abo voda —  żec,( 
zdechnąć. Va, vjele możeta, le varna je rovno- ^

Po ti wobrazlevi gódce wodzvot sę stari sz°
—  Te mosz provdę, chłopku- Choc jes m ł°  ̂ l
I vzął sę do robotę. Przevrocel całą ^  ¿o

ledzama do górę nogama i sebje przekręp° 
njepoznanjó. Kaszebji sę ve vse ceszą i n ji 111 
naichvolec szółtesa i szkolnigo. — ¡¡|<ła

tak
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Na podvorzim przé kurnjiku 
Spjevje kurón —  kukuriku...
Mocno spjevó, voło skrzecz!...
¿ebe veloz mu chto z chéczi.

Vjerę ledze są jesz v spjiku: 
Kukuiriku... kukurikuI

I zdrzi długo na woczenka,
Skąd vézéro no pęnjenka.
Dziś nji może j¡ dobudzec 
Choc sę muszj dłeżij tredzec.

Cze nje czeje mjjcht v doméku: 
Kukuriku... kukuriku!

Ceż sę stało, że v ti porze 
Z wokna vézdrzec njichł nji może.
Cze są chori? Czé wumarle.
Abo tak sę le wuparle?

Téc tu beło teli krzéku? ,^
„Jo —  rzek pomjon — z niemc°

Kurk svoj dzób tej zadzoł v zemję, 
Skrzfdło spadło jak kjej remję 
Womgli —  woczką bjelmem zaszłe- 
Tone jego v pjersach zgasłe...

Ju nje dzebje kurk wo szibę,
Dze mu njemc vzął cignęc szczl
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